
Święto J S T iepodległości.
Osiemnaście lat żyjemy już w niepod­

ległej Polsce. W  ciągu tych lat wyrosło 
młode pokolenie, które urodziło się w 
wolnej ojczyźnie i nie pamięta czasów 
niewoli. Pokolenie starsze zdążyło już 
przyzwyczaić się do nowego stanu rze­
czy, tak jak  człowiek, długie lata żyjący 
w dusznych, ciemnych podziemiach, 
przyzwyczai się szybko do przepojonego 
światłem i ciepłem słonecznym powie­
trza, gdy los pozwoli mu żyć normalnie, 
tak jak inni ludzie.

Przywykliśm y już do wolności, do 
tego, że jesteśmy gospodarzami w swoim 
kraju. Mamy takie same troski, kłopoty 
i radości, jak mieszkańcy innych niepod 
ległych państw. Lecz inne państwa nie 
były tak jak my — przez 123 lata w nie­
woli u obcych. Więc jeżeli dziś z wielu 
państwami stoimy na równi, a wiele z 
nich przewyższamy, nie jest to rzecz 
błaha.

Rzućmy okiem poza siebie w  dzisiej­
szym dniu Święta Niepoległości. Przez 
przeciąg życia kilku pokoleń kraj nasz 
podzielony był na trzy części, między 
którymi nie było prawie żadnej łączno- 

.ści. Zaborcy brali z naszych ziem, co ty l­
ko mogli, a nie dawali nic prawie. Uczy­
liśmy się w obcych szkołach, służyliśmy 
w obcych armiach, pieniądze nasze szły 
na potrzeby zaborców i używane były na 
wrogie nam cele. W  zaborach rosyjskim  
i niemieckim starano się zrobić z'nas Ro­
sjan i Niemców, w zaborze austriackim  
kazano nam uczyć się z podręczników

szkolnych, jak wielkoduszny jest cesarz 
państwa, które zabrało nam ziemię i wol­
ność, skoro pozwala nam mówić po pol-

M arszałek  E dw ard  R ydz-Sm igły

sku. Polska wymazana była z karty Eu­
ropy. Zaczynano zapominać, że w ogóle 
kiedyś istniała.

Lecz przyszedł rok 1914. Pod wodzą 
Józefa Piłsudskiego tworzy się zawiązek 
polskiej armii — legiony polskie. Zaczy­
nają, się liczyć w Europie z narodem, o 
którego istnieniu przypominają zwycię­
stwa jego żołnierzy. W  społeczeństwie 
polskim rozdarłem na trzy dzielnice, 
wzmaga się coraz potężniej dążenie d 
zrzucenia pęt niewoli i zjednoczenia su 
w jedno państwo.

Zakończyła się wielka wojna. Odzysk 
liśmy niepodległość. W  r. 1920 odpar­
liśmy zwycięsko grożący nam zagładą 
w  zaraniu naszej niepodległości najazd 
bolszewików i rozpoczęliśmy pracę nad 
odbudowaniem tego, co zniszczyli w cią­
gu 123 lat zaborcy, i w ciągu 6 łat wojna.

Praca ta trw a lat osiemnaście. Dla 
jednostki — pokaźny to szmat czasu, lecz 
w życiu narodu okres to bardzo krótki, 
W  ciągu lat kilkunastu musieliśmy do­
konać tego, na co innym narodom trzeba 
było lat kilkudziesięciu lub więcej nawet.

I dokonaliśmy. Ożywieni mocą, płyną­
cą z wielkiej postaci Marszałka Piłsud­
skiego zwyciężyliśmy w Wyścigu pracy 
na wszystkich polach życia. Mamy w y­
soko stojące szkolnictwo, dobrą admini­
strację, silną armię, rośnie nasza flota, 
powstają fabryki... Polska zyskuje w 
świecie coraz większe znaczenie.

Możemy być dumni z wyników naszej 
pracy i z ufnością patrzeć w przyszłość, 
skupieni wokół następcy Józefa Piłsud­
skiego, Naczelnego Wodza, Marszałka 
Śmigłego-Rydza.

Opłatę pocztową uiszczono gotówką.
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Co daslejo się zagranicą.
Bój o M adryt toczy się'już nie mię 

Hiszpanami-powstańcami i Hiszpanami - 
komunistami, lecz między Hiszpania ka­
tolicką, nacjonalistyczną a Sowie.and 
Na czele wojsk, broniących Madrytu sta­
nął sowiecki generał Gorew, który w cza­
sie wojny polsko-bolszewickiej dowodził 
oddziałami sowieckimi pod Grodnem. 
Rozporządza on znaczną ilością przysła­
nych z Sowietów czołgów i amunicji So­
wiety nie rezygnują z myśli utworzenia 
w Hiszpanii nowego terenu, skąd mogły­
by szerzyć zarazę komunistyczną w Eu- 
i opie.

* * #

Donosiliśmy niedawno o tem, że Cze­
chosłowacja pozwoliła Sowietom na uży­
wanie swych lotnisk. Czesi wprawdzie 
zaprzeczają temu, lecz przed kilku dnia­
mi sowiecka prasa zamieściła mapkę, za­
tytułowaną „Nasze bazy lotnicze w Cze­
chosłowacji". Mapka ta wykazuje 15 ta­
kich baz sowieckich w kraju  sąsiadują­
cym z nami od zachodu i południa.

# # #

Hitlerowcy gdańscy, którzy przez 
pewien czas zachowywali się poprawnie 
wobec ludności polskiej w Gdańsku, roz­
poczynają znów napadać na Polaków.. 
W  ostatnich dniach bojówka hitlerowska 
zdemolowała mieszkanie dwóch Polaków 
i pobiła kilka osób. Policja gdańska are­
sztowała nie napastników, lecz napad­
niętych. Kom isariat Rzeczypospolitej 
interweniował w tej sprawie kilkakrot­
nie u władz gdańskich.

W  Niemczech coraz więcej daje się 
odczuwać brak środków żywności. Mimo 
wszelkich wysiłków rządu życie stale 
drożeje, a jakość środków żywności i 
odzieży staje się coraz gorsza. Rząd mia­
nował komisarza dla wyznaczania cen. 
Komisarz ten, Józef W agner otrzymał 
bardzo szerokie uprawnienia. Ma on w y­
znaczać ceny na wszystkie bez w yjątku  
produkty, a od jego wyroków nie ma a- 
pelacji. Na kupców i chłopów dostarcza­
jących zboża i mąki posypały się liczne 
kary.

* # *

‘ W  Belgii do coraz większego znaczenia

dochodzi partia „Christus Rex“ (Chry­
stus Król) założona, i kierowana przez 
młodego, trzydziestoletniego działacza. 
Degrelleki. Hasłem tego ruchu jest wal­
ka z komunizmem, pojednanie i zbrata­
nie klas społecznych.

 ̂ * #

W  Pradze bawił w ostatnich dniach 
król rumuński, Karol, podejmowany nie­
zwykle uroczyście. Podczas jego wizyty 
omówiono m. in. sprawę podjęcia się 
przez króla K arola roli pośrednika mie­
dzy Polską a Czechosłowacją, oraz plan 
stworzenia nowego ugrupowania państw, 
do którego weszłyby: Czechosłowacja, 
Jugosławia, Rumunia, Austria i Węgry. 

—o—

Ziemia przechodzi w obce ręce.
Czyż komukolwiek trzeba tłumaczyć, 

że ziemia ma wielką wartość nie tylko 
dla je j właściciela, ale i dla całego naro­
du i państwa. Ziemia, która przechodzi 
w obce ręce, jest już zazwyczaj stracona 
i nigdy jej nie odzyskamy.

Tymczasem co dzieje się w ostatnich 
latach? W  Wielkopolsce są powiaty, 
gdzie połowa ziemi znajduje się w posia­
daniu Niemców. Na Wileńszczyźnie oko­
ło 40.000 hektarów przeszło ostatnio w 
ręce żydowskie. W  Małopolsce Wschod­
niej osadnicy polscy wskutek niezwykle 
trudnych warunków, w jakich się zna­
leźli, zaczynają opuszczać swe osady. Tak 
np. z kolonii w  Rykowie wyjechało 40 
rodzin osadniczych, a pozostali prowadzą

układy z Ukraińcami, celem sprzedaży 
swych gospodarstw. Z powiatu jarosław­
skiego dochodzą wieści, że przeszło tam 
ostatnio w ręce Ukraińców i żydów około 
700 morgów polskiej ziemi.

Najwyższy czas ocknąć się i zdać so­
bie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie 
grozi wskutek usuwania się nam ziemi 
z pod nóg.

N9e wystarczy c z y t a ć
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trzeba ją  zaprenumerować

rur. 7 .
Opowieść z życia K. O. P-u.

(D okończen ie).

Zrozumiał Szafran, że na kolegę nie 
może już liczyć. Nie wiadomo, czy miał 
w głowie jaki plan działania, ale jeśli 
miał, to go w tej chwili zmienił, bo rzekł:

— To idź sobie gdzie chcesz. J a  pójdę 
na czwartą zasadzkę. A  opowiedz wszyst­
ko panu sierżantowi. Niech wyśle obła­
wę. Pośpiesz się!

Powiedziawszy to, udał się w głąb la­
su. Chodziło mu o to, aby dowlec się do 
zasadzki Nr. 4, umieszczonej przy słu­
pie granicznym, nim bandyci zdążą prze­
kroczyć granicę. Teren znał doskouale, 
miał więc nadzieję, że mu się to uda, 
zwłaszcza, że bandyci musieli ostrożnie, 
a Avięc bardzo powoli, posuwać się na­
przód.

Dotarł wreszcie do celu. Zasadzka Nr. 
4 czuwała. Znajdujący się tam żołnierze 
nic nie Avidzicli ani słyszeli, tAvierdzili

za to, że mucha nie przeleci bez ich wie­
dzy i zezwolenia. Wieść o Szaf rano av y  in 
nieszczęściu i wiadomość o bliskości nie­
przyjaciela przyjęli dość lekko.

Raptem Szafran przypomniał coś so­
bie. W yrw ał koledze karabin i z wście­
kłością zaczął żgać konary najbliższych 
drzew. Ujemny Avynik tego zabiegu nie 
uspokoił go wcale; co chwilę spoglądał 
podejrzliwie do góry.

Tymczasem jego Uwarzysz wpadł z 
żałosnym lamentem na strażnicę. P rzy­
prowadzony przed zachmurzone oblicze 
dowódcy, meldował mu:

— Panie sierżancie, melduję posłusz­
nie, było tak: Stoim y se ze Szafranem na 
zasadzce. Stoimy, Szafran UAvaża, ja  u- 
Avażam — nic. Nagłe, jak coś nie zajęczy, 
jak nie zdzieli mnie i Szafranu po łbie, 
jak nie porAvie nasze karabiny i granaty...

— W  imię Ojca i Syna, kto taki?
— Zły jakiś, diabeł, czy co? Kurzawą  

się okręcił i już go nje było.

— Gdzie Szafran?
— Zwariował z tego, czy co... poszedł 

szukać ducha po lesie...
— Spaliście pewnie, ofermy?
— A  niechże ręka Boska broni. Może 

Szafran, bo ja  to nie...
Nie wiele mógł się sierżant z takiej re­

lacji dowiedzieć. Rzucił poszkodowane­
mu parę soczystych słów i niedwuznacz­
nych obietnic, po czym zabrawszy kilku 
ludzi z pogotowia, pobiegł na granicę, 
mocno zaniepokojony wypadkiem.

Szafran nie zabawił długo na zasadzce. 
Utrata broni bolała go nierównie Avięcej, 
jak rana w głowie. Poprzysiągł sobie 
ścigać napastników, choćby na teryto­
rium sowieckim. Zemści się, zemści stra­
szliwie, niech tylko dostanie ich w savo 

ręce. Pożyczył od kolegów dwa granaty; 
umówił się z nimi, że wybuch granatu 
będzie oznaczał natknięcie się jego na 
bandytów i będzie hasłem, na które po- 
skoczą mu na pomoc — i poszedł.
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Praca oświatowa — a obrona Państwa.
Kiedy na ostatnim zjeździe T. S. L. 

w Krakowie uchwalono rezolucję, by 
pracę kulturalno-oświatową w T. S. L 
poprowadzić w tym roku pod hasłem 
„moralnej mobilizacji dusz naszego na­
rodu dla obrony całości i mocarstwowego 
stanowiska naszej Rzeczypospolitej" •— 
mogło się wydawać — na pierwsze w ra­
żenie — że zostały tu połączone dwa po­
jęcia, dosyć od siebie odległe: obronność 
i oświata. A le to tylko pierwsze wrażenie 
mogło być takie, bowiem po bliższym za­
stanowieniu się widać, że słusznem było 
połączenie tych pojęć.

Jeżeli dziś mówimy o obronności Pań­
stwa — to przecież nie mamy na myśli 
tylko pewnej ilości karabinów, armat, 
czołgów czy samolotów, ale musimy brać 
pod uwagę, i to przede wszystkim, czło­
wieka, który tym wszystkim będzie się 
posługiwał.

Najlepsze udoskonalenia techniczno, 
najlepsze wynalazki — wszystko to ra­
zem nie na wiele się przyda, jeśli zabra­
knie mądrego człowieka-wykonawcy.

Dlatego też dziś, kiedy wiemy dosko­
nale, że obrona Państwa, to nie tylko 
front na ileś tam kilometrów długi i głę­
boki, ale to zmobilizowane całe społeczeń­
stwo, to obywatel przygotowany odpowie­
dnio i nastawiony moralnie na zwycię­
stwo —- dlatego też dziś musimy specjal­
nie dbać o to przygotowanie obywatela.

Ten obywatel to nie bierna jednostka, 
która będzie mechanicznie się poruszać, 
ale to myślący zdrowo, szybko orientu­
jący się człowiek, który sam będzie mu­

siał nieraz decydować co robić, sam mu 
si zorientować się skąd grozi niebezpie­
czeństwo i jak mu zapobiec.

W  epoce, w której frontem będzie całe 
terytorium Państwa, kiedy od wszyst 
kich będzie się wymagało wysiłku, orien­
tacji, zapobiegliwości, umiejętności de 
cydowania — w takiej epoce należy po­
łożyć specjalny nacisk na oświecenie o- 
bywatela, na orientowanie go w różnych 
sprawach państwowych, narodowych, 
obrony itp., by mógł stać się jednostką 
pożyteczną, zamiast być kulą u nogi.

To też dziś, zdając sobie sprawę z po­
wagi naszego położenia, dziś, kiedy w i­
dzimy podpalanie Europy przez naszego 
wschodniego sąsiada, kiedy obserwujemy 
zbrojenie się całego świata i to nie dla 
czego innego, jak dla w ojny — dziś więc 
tym bardziej musimy natężyć się, by 
przygotować światłego obywatela, jako 
materiał na dobrego żołnierza.

I tu od razu uwypukla sie znaczenie 
1) racy oświatowej!

W  wieku X X  nie można sobie wyobra 
zić skuteczniejszego oddziaływania na 
człowieka, jak nie poprzez drukowane 
czy pisane słowo!

By to oddziaływanie jednak mogło się 
odbywać — trzeba tylko jednego: by 
każdy człowiek był przygotowany do od­
bioru tego słowa...

I tu od razu napotykamy na trudność. 
Weźmy Małopolską Wschodnią z 2 mi­
lionami analfabetów, z narastającym  
młodym pokoleniem, które nie całe zmie­
ściło się w muracli szkolnych.

Szukać poszedł straconej reputacji (do­
brego imienia) dobrego żołnierza.

Upłynęła godzina. Strzelcy na zasadz­
ce zaczęli już się niepokoić o kolegę. 
W tym rozległ się donośny huk, który 
echo leśne powtórzyło kilkakrotnie. Po­
rwali się żołnierze i szybkim krokiem po­
dążyli w kierunku wybuchu. Ornackiem, 
potykając się prawie co krok o powalo­
ne pnie, gnijące tutaj w dużej ilości od 
czasu wojny, spieszyli na pomoc Szafra­
nowi. Jakieś cienie zabiegły im drogę. 
Żołnierze do nich: karabiny na „gotuj", 
palce na spustach, w piersiach serca, co 
trwogi nie znają... Nim bandyci zdołali 
połapać się w sytuacji, bo sądzili, że wpa­
dli wr nastawioną na nich pułapkę, żoł­
nierze siedzieli już im na karkach i kol­
bami pouczali o tym, że to nie bardo wol­
no w Polsce, jak kto chce.

na
o dopiero dwóch. Trzeciemu wisiał 
szyi Szafran. Palcami wpił się w

grdykę bandyty i wyciskał zeń życie, jak  
sok z cytryny. Czwarty, zraniony odłam­

kiem granatu, kuśtykał, kierując się w 
głąb lasu, prosciutko na komendanta 
strażnicy, który, zwabiony hukiem, szyb­
ko zbliżał się do pobojowiska Nim jed­
nak opryszek zdążył schronić się w zbaw- 
czycli mrokach lasu, błysnęły mu przed 
oczami ostrza bagnetów; przerażony nie 
spodziewanym-zjawieniem się patrolu ta­
kże i w tej stronie, już bez oporu podzie­
li! los swych towarzyszów.

Świt już był, kiedy żołnierze pod do­
wództwem sierżanta powracali w wiel­
kim tryum fie na strażnicę, wiodąc za so­
bą czterech od dawna poszukiwanych 
ptaszków.

Na przodzie biegł szeregowiec Sza­
fran; z jego oczu tryskała radość z gor­
liwie spełnionego obowiązku. Jedną rę­
ką tulił do siebie odzyskany karabin, a 
drugą poklepywał, jak coś bardzo dro­
giego, chlebak z granatami.

Fan.

Jeżeli przeliczymy te cy fry  na wiek 
przedpoborowy — u mężczyzn choćby 
tylko — to otrzymamy około 200—300 
tysięcy ludzi na których oddziaływanie 
pośrednie przez książkę i gazetę — jest 
wykluczone.

A  dodajmy tych, którzy są wtórnymi 
analfabetami, którzy tak łatwo zapomi­
nają o tym, nad czym szkoła przez kilka 
nieraz lat pracowała. Ilu ich jest? Tru­
dno zliczyć, ale jest ich wielu.

Corocznie organizowane (zwłaszcza 
przez Polski Biały Krzyż) szkoły żoł­
nierskie, wskazują prawie stały przyrost 
tego elementu. Przecież na to pozwolić 
nie można, by ten, który ma uczyć się jak  
bronić kraju  i obywateli, był tylko z na­
zwy człowiekiem, na którego nie można 
oddziaływać inaczej jak tylko rozkazem. 
Rozkaz w X X  wieku to jest za mało. Tu 
musi przyjść inicjatywa własna jednost­
ki, bo na rozkaz może nam zabraknąć 
czasu i miejsca.

Cóż więc dziwnego, że władze wojsko­
we coraz silniej apelują o coraz to lepiej 
obywatelsko przygotowanego rekruta? 
czyż więc niesłusznym jest, że Minister­
stwo Oświaty i Ministerstwo Spraw  
Wojskowych zastanawiają się coraz czę­
ściej co zrobić, by rekrut przychodził do. 
wojska coraz lepiej przygotowany, że 
placówki oświaty pozaszkolnej (zwłasz­
cza kursy wieczorowe) coraz baczniejszą 
zwracają uwagę na roczniki przedpobo­
rowe.

W  pracy oświatowej organizowanej 
coraz silniej pod kątem widzenia potrze­
by obronności kraju  — nie może Zabrak­
nąć T. S. L. z jego placówkami — jak do­
my ludowe, świetlice, biblioteki itp 

Musimy wytworzyć wśród szerokich 
mas społeczeństwa przeświadczenie, że 
tylko obywatel oŚAviecony może być do­
brym obrońcą kraju.

I tu jasną się nam staje ważność rezo­
lucji zjazdu T. S. L.

Moralną i oświatowa mobilizacja dusz 
narodu polskiego jest więc nakazem 
chwili w imię dobrze zrozumiałego inte­
resu narodowego i państwowego.

ri oteż sezon zimowy pracy oświatowej 
niech będzie sezonem pracy prowadzo­
nej dla moralnego wzmocnienia obrony 
Państwa! fj fi.

Jedyna Mechaniczna Fabryka W yrobów

Papierow ych ..M E T J&®* , kw,ów’as® ■ W  ul. Bema 12a 
Tel 232-99. Tel. 232-99.
Poleca wszelkie druki kancelaryjne, rek la­
mowe, dla celów przemysłowo-handlowych, 
opakowania papierowe luksusowe i zwykle 
oraz tekstylne. Papierowe woreczki ma­
szynowe do sklepów spożywczych, spół­
dzielni i t. p. Własna drukarnia. Automa­

tyczna maszyna woreczkową.
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Go p i s z ą  n a s i  k o r e s p o n d e n c i ?
Poświęcenie szkoły T. S. L. 

w Dobryłówce.
Dnia 20 września r. b. odbyło się uro­

czyste poświęcenie szkoły T. S. L. w Do­
bryłówce. Szkoła mieści się w nowowy- 
budowanym domu gospodarza Stępkow­
skiego.

W  dniu tym całe osiedle przybrało w y­
gląd odświętny. Przydrożna kapliczka 
została pięknie przystrojona, główna uli­
ca wioski przybrana została zielenią, a 
przed szkołą zbudowano dwie bramy z 
napisami „witajcie".

W  uroczystości poświęcenia wzięło u- 
dział cała ludność miejscowa, oraz licz­
ni goście i przedstawiciele władz oraz 
nauczycielstwo z okolicznych miejscowo­
ści. Z powiatu radziechowskiego z ramie­
nia T. S. L. przybyli p. Rojecka i dyr.

mn. Andrzej o wski.
Uroczystość rozpoczęła się odprawie­

niem nabożeństwa w miejscowej przy­
drożnej kapliczce. Ks. Jan  W itek po na­
bożeństwie przemówił do zebranych o 
roli wychowawczej szkoły i domu, oraz 
w jaki sposób te dwie wychowawczynie 
dzieci powinne iść sobie z pomocą.

Po nabożeństwie został uformowany 
pochód dzieci i wszystkich obecnych do 
budynku przyznaczonego na szkołę. Po 
dokonaniu poświęcenia przemawiał jesz­
cze ks. Jan  Witek, a następnie dyr, An- 
drzejowski o znaczeniu własnej polskiej 
szkoły i o zasługach T. S. L. położonych 
na terenie oświaty szkolnej, a wszczegól- 
ności tam, gdzie nie może przyjść z po­
mocą państwo — i apelował do wszyst­
kich miejscowych gospodarzy by zapisali 
się na członków T. S. L.

Po tych przemówieniach odśpiewano 
hymn „Boże coś Polskę" — poczem wszy­
scy udali się na polanę, gdzie na polowej 
scence odegrano inscenizację „U krasno-

nii letnich w następujących wsiach: w  
Bykowcach, Dąbrówce Ruskiej, Dobrej 
Szlacheckiej, Hołuczkowie, Jurowcaeh, 
Łodzinie, Siemuszowej, Srogowie Dol­
nym, Tyrawie Wołoskiej i Zahutyniu. Z 
półkolonii korzystało 466 dzieci.

Z pomocą finansową i w naturze po 
śpieszyli: Wydział Powiatowy (p. sta 
rosta W oj. Bucior) 500 zł. i 1.500 kostek 
kawy konserwowej, Dowództwo 2 p. s. p. 
1.000 kostek kawy konserw., Miasto Sa­
nok 100 zł., Gmina wiejska Sanok 100 zł., 
Gmina Mrzygłód 80 zł., Towarzystwo 
naftowe „Grabownica" w Sanoku 50 zł„ 
Fabryka wagonów 50 zł., Fabryka gu­
my 30 zł., Dom żołnierza P. 25 zł., Czy­
telnia T. S. L. w Jurowcaeh 20 zł., Zwią­
zek Nauczyciel. Polskiego 15 zł., Lista 
składkowa 33 zł. 50 gr. Nadto przez cały 
czas trwania półkolonii, dostarczali mle­
ka p. Planeta, właściciel dóbr w Bykow­
cach, 3 1. dziennie, p. Linscheind, dzier­
żawca dóbr w Dąbrówce Polskiej, 5 1. 
dziennie, p. Kościuszko, właściciel dóbr 
w Siemuszowej 2 1. dziennie — Przewie-

Półkolonia w Bykowcach.

ludków" i odśpiewano szereg pieśni.
Nauczycielka T. S. L. podziękowała 

zebranym za udział w  uroczystości, a na 
koniec orkiestra oddziału Z. S. odegrała 
hymn narodowy, poczem nastąpiła 
wspólna fotografia.

Uroczystość ta zrobiła wielkie i nieza­
tarte wrażenie na tutejszych mieszkań­
cach. Po zakończeniu uroczystości gospo­
darze zaprosili do siebie przybyłych zna­
jomych w gościnę. Przez dłuższy czas w 
całej wsi mniejsze lub większe gromadki 
włościan rozmawiały o szkole, swoich 
dzieciach i nowycli zamierzeniach, które 
mają pójść w kierunku i rozwoju własnej 
szkoły.

Półkolonie w ziemi sanockiej.
SANOK. Koło T. S. L. w Sanoku zor­

ganizowało w roku bieżącym 10 półkolo-

Na w yc ieczce  pod lasem .

Uebny ksiądz Stanisław Cyran, proboszcz 
w Tyranie Wołoskiej, dawał codziennie 
obiady kierowniczce półkolonii. Drzewni 
na ugotowanie posiłku dostarczyli p. 
Brzeziński Stan., właściciel dóbr w Ty­
rawie Wołoskiej 1/4 saga i p. Kościusz­
ko, właść. dóbr w Siemuszowej 1 m. — 
Serdeczną opieką otaczało półkolonie 
i kierowniczki półkolonii miejscówce na­
uczycielstwo kierujące, udzielając rad i 
wskazówek, a niekiedy pomocy w doży­
wianiu czy też w opale. Wszystkim skła­
da Zarząd Koła na tym miejscu najser­
deczniejsze podziękowanie staropolskim  
„Bóg zapłać".

Półkoloniami opiekował się sekretarz 
Koła ks. Witeszczak Franciszek przy po­
mocy p. Praszałowiczówny Felicji, skarb. 
Koła. Opieka lekarska zapewniona była 
w osobie Dra Dorosza Antoniego, leka­
rza powiatowego. Półkolonie lustrowali 
pp. inspektor szkolny Michał Bartkow­
ski, skarb. Koła Praszałowiczówna Fe­
licja i ks. Witeszczak Franc., sekretarz 
Koła. Wszystkie półkolonie prowadziły 
absolwentki semin. i gimn., po ukończo­
nym dwuidniowym kursie.

Prócz tych na terenie Związku Powia­
towego Kół T. S. L. zorganizowały i pro­
wadziły półkolonie: Koło T. S. L. w  R y­
manowie, a to w Desznie i Głęboki om, 
Koło T. S. L. w Załużu jedną, Czytelnia 
T. S . . L. w Zboiskach jedną, Rodzina 
Wojskowa 2 p. s. p. jedną w Olchowcacli, 
Związek Pracy Obyw. Kobiet jedną w 
Płowcach i Narodowa Organizacja Kob. 
trzy av Nowosielcach—Gniewosz—Pako- 
szówce i Pisarowcach.

ks. Witeszczak Franciszek

Obrona prjzedl powodzią.
Straty, jakie corocznie wyrządza po- 

wTódź w Małopolsce, wynoszą olbrzymią 
sumę, bo 48 milionów złotych. Jedna rze­
ka potrafi w ciągu roku wyrządzić szko­
dy na 1 milion złotych.

By zapobiec tym wielkim stratom, bu­
duje się zapory wodne. Z a k i 1 k a d n i 
o d b ę d z i e  s i ę  p o ś w i ę c e n i e  j e ­
d n e j  z t a k i c h  z a p ó r ,  m i a n o ­
w i c i e  z a p o r y  w o d n e j  n a  r z e ­
ce S o l e  w P o r ą b c e .  Zapora zamy­
ka sztuczne jezioro-zbiornik, którego dłu­
gość wynosi około 10 kim, a szerokość 
w miejscu najszerszym — 800 metrów. 
Pojemność jeziora obliczona jest na 32 
miliony metrów kubicznych wody. C e­
le m  s z t u c z n e g o  j e z i o r a  j e s t  
z j e d n e j  s t r o n y  m o ż n o ś ć  
z m a g a z y n o w a n i a  w ó d  p o w o - 1

d z i  o w y c h  — z drugiej zaś strony u- 
trzymywanie normalnego poziomu wód 
w latach wyjątkowej suszy.

Zarząd robót wywłaszczył 190 gospo­
darstw (płacąc tytułem odszkodowania 
po 6 tysięcy, za hektar) z terenów przy­
szłego jeziora. Poza tym przeniesiono 
kilka dróg, które biegły przez tereny, a 
które zostały zalane — oraz uregulowano 
wszystkie potoki.

Zapora, wskutek której wody rzeki 
Soły utworzyły sztuczne jezioro, ma 320 
m. długości, 30 m. grubości, wysokość 
zaś wynosi 22 m. od poziomu wody.

W  środku zapory znajduje się p i ę ć  
tzw. p r z e l e w ó w ,  k t ó r  e m i w c z a ­
s i e  p o w o d z i  u c h o d z i ć  b ę d z i e  
n a d m i a r  w ó  d. '
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O p i e ś n i  l u d o w e j .
Każdy człowiek, bez względu na po­

chodzenie i wykształcenie kocha, często 
nieświadomie nawet, piękno — w .jakiej­
kolwiek ono występuje formie.

Najpowszechniejszą, najtańszą, naj­
dostępniejszą i najbardziej demokratycz­
ną formą piękna jest śpiew. Wrażliwość 
na melodyjną rytmikę słowa czy dźwię­
ku, na pieśń i muzykę tkwi w podświa­
domości ludzkiej. Skala tej wrażliwości 
jest oczywiście niejednakowa u wszyst­
kich i jest ona u jednych bardzo wysoka, 
u drugich mniejsza.

Jednakowoż czarowi pieśni, jakiemuś 
wewnętrznemu nakazowi śpiewania nie 
może oprzeć się nikt. A  już najmniej lud 
wiejski — o duszy prostej i szczerej, lu­
biący wypowiadać swoje uczucia w spo­
sób głośny. Toteż kultura śpiewna na 
wsi jest przeogromnie bogata, dziwnie 
barwna, wspaniale piękna.

Aby nie być w stwierdzeniu piękna 
pieśni ludowej gołosłownym, pozwolę so­
bie przytoczyć entuzjastyczną i szczerą 
ocenę tej pieśni przez jednego z naj­
wybitniejszych muzyków doby przeszłej:

„Dla nas muzyków dziwaczne się w y­
daje skąd ta piękność formy, skąd ta lo­
giczność myśli bierze się w tych tysiącz­
nych muzykalnych produkcjach ludu na­
szego. Jakże zmysł estetyczny musi być 
wielki w narodzie, gdy bez żadnych przy­
gotowawczych studjów, bez wstępnej 
nauki, wieśniacy nasi, nieznający wcale 
pisma nutowego, tworzą rzeczy zdumie­
wające muzyków wdziękiem melodii, w y­
śpiewują je albo w ygryw ają z nieporów­
naną dokładnością rytmiczną i zadziwia­
jącą czystością intonacji oraz muzykal­
nego wyrazu".

Lud śpiewał wypowiadając w pieśni 
swój charakter, swoje wierzenia, zwy­
czaje, mowę, swoje pragnienia, tęsknoty, 
swój smutek i wesele — słowem- lud w 
pieśni zamknął duszę swą i treść swego 
życia.

Lud obdarzony wysokim zmysłem li­
rycznym, estetycznym i artystycznym o 
charakterze aktywnym wyładowywał 
zdolności swoje najchętniej w formie 
pieśni, tworząc tej pieśni mnogie tysią­
ce. A  każda pieśń to perła w naszyjniku 
naszej narodowej kultury.

W  polskiej kulturze muzycznej pieśń 
i wogóle muzyka ludowa odegrała, od­
gryw a i odgrywać będzie niezmiernie 
doniosłą rolę. Jest ona bowiem przebo­
gatym, nigdy niewyczerpanym źródłem 
natchnień, motywów i tematów dla na­
szych kompozytorów. Pieśń ludowa dla 
polskiej muzyki artystycznej stała się 
źródłem oczyszczenia i odrodzenia. Ona

to bowiem spolszczyła muzykę artystycz­
ną dawnej Polski usuwając z niej ele­
menty obce, jak włoskie, francuskie czy 
niemieckie.

Na ludowej pieśni oparła się cala' nie­
mal twórczość takich geniuszów muzycz­
nych: jak Szopen czy Moniuszko. Z pie­
śni ludowej czerpie natchnienie najwięk­
szy kompozytor dzisiejszej Polski K arol 
Szymanowski.

Z pieśni ludowej powstały i powstają 
dzieła, którymi zachwyca się świat cały. 
Dzieła te wykonywane na estradach kon­
certowych wszystkich stolic świata są 
najlepszą propagandą Polski i je j kul­
tury.

Pieśń jest najwierniejszą, a często je­
dyną. przyjaciółką człowieka; od pierw­
szych chwil życia aż po grób istnienie 
ludzkie wiąże się mniej lub więcej z pie­
śnią. Jest ona niejako barwną i dźwięcz­
ną ilustracją szarego i cichego życia lu­
dzi wsi.

I im więcej jest śpiewu w życiu ludz­
kim tem jest lepiej. Toteż jest rzeczą

Uroczystości ku uczczeniu 18-tej rocz­
nicy Obrony Lwowa rozpoczęły się we 
Lwowie dn. 31 października uroczystym  
nabożeństwem za poległych Obrońców 
Lwowa w kościele św. Elżbiety. Po Mszy 
św. zebrani udali się pochodem pod Szko­
łę im. Sienkiewicza, gdzie pod pamiąt­
kową tablicą ku czci Poległych i Zmar­
łych z I Załogi Obrony Lwowa wygłosił 
przemówienie major Kling, wzywając 
wszystkich, a zwłaszcza młodzież do w y­
trwałej służby dla dobra Państwa i Lwo­
wa. Wieczorem zebrali się uczestnicy 
walk I Załogi Obrony Lwowa w auli 
szkoły im. Sienkiewicza. W  zebraniu tym  
wzięło udział 18 członków I Załogi (na 
25 żyjących). Drużyna harcerska zacią­
gnęła tradycyjną wartę przed gmachem 
szkoły, a sztafeta harcerska zaniosła pło­
nący znicz na cmentarz Obrońców 
Lwowa.

W  niedzielę, dn. 1 listopada odbyło się 
na cmentarzu Obrońców Lwowa 

wieńczenie grobów poległych bohaterów. 
Podczas tej uroczystości prezes Związku 
Obrońców Lwowa dr St. Ostrowski w y­
głosił krótkie, serdeczne żołnierskie prze­
mówienie:

„W listopadowy jesienny dzień, jakżeż 
głęboko zapisany w sercach naszych — 
mówił prezes Zw. Obrońców Lwowa — 
odrywamy się od spraw bieżącego życia,

bardzo pożądaną, aby śpiew stał się jak- 
najczęstszym gościem tak w życiu jed­
nostki jak i rodziny, organizacji i spo­
łeczeństwa. Bowiem pieśń dobra, rzetel­
na rozgrzewa serca, rodzi natchnienia, 
utrwala ideały, wzmacnia siły fizyczne i 
moralne, a jako piękno — uszlachetnia. 
Zaś śpiew chóralny kształci instynkt spo­
łeczny, uczy łączyć pojedyncze wysiłki 
do osiągnięcia wspólnych celów podpo- 
rządkując jednostkę wspólnej woli i my- 
sn; wyrabia karność i solidarność spo­
łeczną oraz jest więzią łączącą pod pew­
ną ideą najbardziej nawet skrajne oso­
bowości.
• Tem bardziej też w pracy oświato­
wej i wychowawczej po naszych T. S. 
L.-owycli placówkach śpiew winien się 
stać czynnikiem twórczym, któryby objął 
i spoił w pewną organiczną całość różne 
form y oświatowego działania.

Rozśpiewać trzeba organizacje nasze 
pieśnią dobrą, uczciwą a swoją — a pra­
ca poważniejsza pójdzie wtedy łatwiej 
i szybciej.

J ó z e f  B ien iek

by w minucie skupienia porozmawiać z 
duchami tych, którzy odeszli, dać wyraz 
naszej wdzięczności za ofiarę krw i i wie­
cznie żywej pamięci, dla zmarłych, któ­
rym  zawdzięczamy naszą wolność.

Gdy w święto zmarłych przychodzimy 
tutaj z modlitwą i kwiatami, szeregi 
krzyżów w itają nas pytaniem: Czy do­
brze strzeżecie Niepodległości, Wielkiego 
Dobra, któreśmy okupili naszą krwią? 
Czy biją jeszcze w waszych piersiach te 
nieulękłe serca, które stworzyły lwowski 
Listopad. Czy żyje w W as duch ofiary?

Niezapomniany czyn żołnierski jest 
fundamentem, na którym powstał cały 
gmach naszej dzisiejszej rzeczywistości 
zbiorowej.

Od nas samych, od naszej dobrej woli 
i od naszego wysiłku zależy, czy możli­
wości, jakie narodowi naszemu stworzył 
żołnierski czyn, będziemy umieli w  pełni 
wykorzystać i wytrwać w wiernej służ­
bie tych ideałów, które przyświecały naj­
większym i najlepszym w narodzie.

Żołnierze polegli! Waszego dziedzi­
ctwa pieczołowicie strzeżemy. Wasza o- 
fiara  jest pokarmem dla naszych dusz".

Daj grosz na 
Towarzystwo Szkoły Ludowej.

W18-tą rocznicę Obrony Lwowa.
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W i a d o m o ś c i  ss k r a ju .
Buława marszałkowska dla 

Naczelnego Wodza.
W  przeddzień Święta Niepodległości 

gen. Rydz-Śmigły otrzyma — jak  już o 
tym donosiliśmy — buławę marszałkow­
ską. Buławę wręczy Naczelnemu Wodzo­
wi P. Prezydent Rzeczypospolitej na 
Zamku Królewskim. Na uroczystość tę 
przybędą do W arszawy delegacje wszyst­
kich pułków, oraz kilkadziesiąt tysięcy 
osób, które przyjadą specjalnymi pocią­
gami z całej Polski.

W rocznicę bitwy pad Mołotkowem.
Dnia 29 paźdz. na polach Mołotkowa, 

gdzie 22 lat temu stoczyła II Brygada 
Legionów wielką bitwę z Moskalami, od- 

. była się podniosła uroczystość, w której 
prócz przedstawicieli władz uczestniczy­
ły organizacje społeczne, które na mogile 
poległych złożyły wieńce. Modły nad mo­
giłą zostały odprawione przez 4 księży 
z Nadwornej i ze Sołotwiny. Również o- 
becuą na uroczystości była młodzież 
szkolna.

Karpacka dywizja.
Minister Spraw  Wojskowych przyjął 

delegację senatorów i pdsłów wojewódz­
twa stanisławowskiego. Delegacja prosi­
ła p. Ministra o udzielenie nazwy regio­
nalnej, karpackiej dywizji ze Stanisła­
wowa.

nie budowa nowej kolei Mława—Ostro­
łęka, co znów zbliży nasze województwa 
wschodnie do morza.

Rozpoczęta zostanie budowa elewato­
ra. zbożowego w Warszawie, oraz w in­
nych ważniejszych centrach handlu zbo­
żowego.

W  roku 1937 wybudowane zostanie o- 
koło 300 przechowalni owoców i warzyw.

Plan czteroletni przewiduje budowę oko­
ło 1000 takich przechowalni.

W  miarę możności finansowych roz­
poczęto zostaną również prace elektryfi­
kacyjne, przebudowa dróg o nawierzch­
ni szabrowej na drogi o nawierzchni u- 
trwalonej, budowa nowych dróg, mo­
stów, odnowienie nawierzchni kolejo­
wych, parowozów i taboru kolejowego.

Plan inwestycyjny na r. 1937 ma się 
zamknąć (poza budżetem) kwotą trzy­
stu kilkudziesięciu milionów złotych.

Ze Zjazdu delegatów T. S. L
w Krakowie.

4~roletni plan inwestycyjny.
Prace Kom isji Inwestycyjnej, doty­

czące czteroletniego planu inwestycyjne­
go są już na ukończeniu. Rozpoczęcie ro­
bót nastąpi 1 stycznia 3937 r.

Projektowana jest m. i. budowa tzw. 
kanału kamiennego, oraz naprawa ka-' 
nału Ogińskiego i Królewskiego, co stwo­
rzy dogodną i tanią komunikację dla wo­
jewództw wschodnich. Rozpoczęta zosta-

D elegac i T. S , L. na W aw elu . S to isko  „N aszej P ra c y " .

Sprawy gospodarcze.

Położenie gospodarcze we wrześniu.
Sprawozdanie Banku Gospodarstwa 

Krajowego za wrzesień stwierdza, że u- 
miarkowana podaż ziemniopłodów, oraz 
korzystna tendencja na rynkach świato­
wych wpłynęły na zwyżkę cen zbóż. 
Eksport również się zwiększył. Ponieważ 
jednocześnie sytuacja na rynku artyku­
łów hodowlanych pozostaje pomyślna, 
wzrastająca siła nabywcza ludności w iej­
skiej wpływa ożywiająco na obroty wy­
robami przemysłowymi, oraz umożliwia 
stopniowo lepszą płatność rolniczych zo­
bowiązań dłużnych.

Ruch zwyżkowy w przemyśle wystę­
pował nadal w gałęziach inwestycyjnych.

Stan ozimin pogorszył się.
Stan zasiewów ozimych znacznie się 

pogorszył. W yjątkowo zimna jesień, oraz 
nadmiar opadów wpłynęły ujemnie na 
rozwój ozimin wcześniej sianych, oraz 
hamowały siewy ozimin późniejszych, 
które przeważnie jeszcze nie wzeszły. 
Ilość ciepła dla wegetacji roślinnej była 
niedostateczna, przy czym nadmiar w il­
goci na roli odczuwano szczególnie w  
województwach południowych, śląskim 
i kieleckim.

Te warunki atmosferyczne Wpływały 
również ujemnie na zbiory okopowe. W  
wielu miejscach ziemniaków i buraków 
pastewnych jeszcze nie wykopano.

Należy dodać, że w województwie tar­
nopolskim, lwowskim i wołyńskim ma 
miejsce masowe wystąpienie myszy, któ­
re poczyniły znaczne zniszczenia w ozi­
minach.

Parcelanci żądają obniżki długów.
Niektóre Okręgowe Towarzystwa Or­

ganizacyj i Kółek Rolniczych zwołały o- 
statnio zjazdy parcelantów, na których 
omawiano głównie sytuację finansową 
parcelantów.

Wszystkie zjazdy wyraziły opinię, że 
pomimo zastosowania przez rząd ulg w 
spłacie kredytów, zaciągniętych w Pań­
stwowym Banku Rolnym w związku z 
nabyciem gruntów z majątków państwo­
wych, jak również z parcelacji pryw at­
nej, położenie dłużników jest nadal bar­
dzo ciężkie, a szczególnie w obecnym cza­
sie — wprost beznadziejne.

Parcelanci stwierdzają, że obecna 
zwyżka cen artykułów rolniczych może 
w nieznacznym jeszcze stopniu wywołać 
poprawę położenia zaledwie tylko w nie- 
zadłużonym gospodarstwie wiejskim, nie 
wpływa ona jednak zupełnie na zmianę 
sytuacji gospodarstw zadłużonych, ob­
ciążonych m. in. długami parcelacyjny- 
mi. Wobec powyższego parcelanci żąda­
ją  50 procent obniżki długów, zaciągnię­
tych w Państwowym Banku Rolnym, 
oświadczając, że dopiero tych rozmia­
rów obniżka umożliwi im regularne pła­
cenie rat i procentów, jak również poz­
woli na skromny lecz jako tako znośny 
tryb życia i pracy.

—o —
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Kronika kościelna.
Kalendarzyk

8—14 listopada 1936 r.

R zym sko-kat.

8 N. G ottfrypa i Maura
9 P. Teodora

10 W . A n d rze ja  z A w elin u
11 S . M arcin a  b.
12 C. M arc . pap . 5 B . Pol.
13 P . t  S tan is ław a  Kostki
14 Jó ze fa ta  b. m.

G recko -kat.

26 23 po S. C arja  Chr.
27 N estora mcz.
28 P a ra sk ew ji wmcz.
29 A n ast. A w ram ija
30 Z yno w ija , Zyn. m.
31 S ta c h ija , A m pl. in. 

1 Łyst. K ośm y i D.

PRZYWÓDCA BEZBOŻNIKÓW SO­
W IECKICH  JA R O S Ł A W S K I ogłosił 
ostatnio nowy apel do podwładnych sobie 
organizacyj bezbożników, w których m. 
innymi czytamy: „Chcemy wszystkie
kościoły całego świata pogrążyć w ol­
brzymim morzu płomieni. Nasz ruch stał 
się niesłychaną potęgą, która wypleni 
wszelkie uczucia religijne. Ruch ten jest 
jedną z najważniejszych gałęzi naszej 
antyrełigijnej walki klasowej. Musimy 
wzmocnić jeszcze nasze dzieło antyreli- 
gijne, które podkopie fundamenty sta­
rego świata. Niech słudzy Boga wszel­
kich wyznań wiedzą, że żaden Bóg, ża­
den święty, żadna modlitwa nie ocali 
świata kapitalistycznego przed zgubą".

PAŃSTWO W A T Y K A Ń SK IE . Orga­
nizacja Państwa Watykańskiego przed­
stawia się obecnie „następująco: głową 
państwa jest Papież, posiadający pełne 
prawa zwierzchnicze i prawodawcze. 
Władzę wykonawczą piastuje guberna­
tor. Spraw y, zarówno karne jak i cywil­
ne, sądzone są przez trybunały. Państwo 
wypuszcza znaczki pocztowe i bije pie­
niądze. W  urzędach Państwa W atykań­
skiego niedopuszczalnym jest piastowa­
nie przez jedną i tę samą osobę kilku u- 
rzędów naraz. Czas trw ania pracy wyno­
si 7 godzin. Urlopy są płatne. W  razie 
choroby, przedłużającej się ponad 6 mie­
sięcy, urzędnik otrzymuje dwie trzecie 
swych normalnych poborów. Jeżeli cho­
roba urzędnika spowodowana jest w ja ­
ki śkolwiek sposób przez jego prace, o- 
trzymuje on pełną pensję, przez cały czas 
trwania tej choroby. Urzędnicy, miesz­
kający w obrębie Miasta W atykańskie­
go, otrzymują bezpłatne mieszkanie nie 
płacą podatków i posiadają liczne udo­
godnienia (np. nie płacą od produktów  
żywnościowych cła itp.).

Odpowiedzi redakcji.
Ks. Fr. W. w  Sanoku. Za korespondencję 

dziękujemy. Ofiarodawcom wysłaliśm y nu­
mery „Naszej P racy“,

P. St. K . w  O les iow ie .  L ist Pani przeka­
zaliśmy autorowi artykułu. Spodziewamy 
się dobrych wyników.

P. J .  B. L ib rantowa .  Dziękujemy za życze­
nia. Jeden artykuł zamieściliśmy w poprzed­
nim numerze, drugi dajemy obecnie.

Jak żyją polscy osadnicy?
List as Brzeziny pod Stanisławowem.

Przed 24 laty powstała nasza osada, 
zwana od wielkiej ilości brzóz „Brzezi­
ną". Mieszkamy w powiecie Stanisła­
wowskim. Przybyliśm y z pod Rzeszowa 
i kupiliśmy tutaj grunta. Osiedle nasze 
położone jest w lasach, pełnych głębo­
kich jarów, rozdołów, wertepów, w któ­
rych szumią potoki utrudniające nam 
komunikację; zwłaszcza gdy padają de­
szcze, jesteśmy odcięci zupełnie od świa­
ta. Życie płynęło nam do niedawna mo­
notonnie i jednostajnie, pełne ciężkich 
zmagań z mało urodzajną ziemią. J e ­
dynym zwiastunem kulturalnego życia

Lwowska giełda zbożowa.
Notowania z dnia 2 listopada 1936 r. 
Ceny loco wagon L w ów :

Pszenica jednol. 
Pszenica zbiór.
Zyto stand. I.
Żyto stand. II. 
Jęczmień jednol. 
Jęczmień przemiał. 
Jęczmień pastewny 
Owies stand. I. 
Owies stand. I. A. 
Owies stand. II. 
Owies stan. II. A.

od 22-75do23'25
22  —  

17-25
17-— 
20 ' —  

19-25
18-50 
15-— 
14-50 
14-50 
13-75

22-50
17-50
17-25 
20-25 
1950
18-75 
15-25 
14-75 
14-75 
14 — 
17-50

4 —
Kukurudza krajowa ex 1935 17"— 
Ziemniaki 15°/o skrobji 3'50
Fasola biała —•— —•—
Fasola kolorowa —"— —•—
Fasola krasa —"— —•—
Groch Viktorja —"— —'—
Groch 1 /2 Viktorja —"— —•—
Groch polny —•— —-—
Groch zielony —-— —•—
Groch Folgera —•— —•—
Bobik 16-50 17 —
Wyka ciemna 17 7 5  18'25
Wyka szara 1675  17*25
Siano słodkie prasowane 8"— 8*50
Słoma prasowana 4"50 5’—
Hreczka przemiałowa 100°/0 22'— 22"50 
Hreczka pastewna 17'50 18"—
Len (95°/0) 41'— 42‘—
Siemię konopne 32"— 32"50
Łubin niebieski 10.— 10'50
Rzepak ozimy ex 1936 46’— 47"—
Rzepak letni ex 1936 40'— 41"—
Kasza hreczana 50°/o połówek 41"— 42'—
Kasza jęczmienna grubsza —*— -—"—
Kasza jaglana Nr. 1 z workiem —"— —"—
Pęcak Nr. 10 —*— —•—
Proso krajowe 1675  17'25
Makuchy lniane 18 50 19"—
Koniczyna b. natur. wol. od k. 100"— llO"— 
Koniczyna b. wolna od k. 95°/0 120"— 150”— 
Mak niebieski z wor. ex 1936 67’— 12'— 
Mak siwy z workiem ex 1936 57"— 62 ‘—
Mąka psz. razowa do 0—95°/0 2675  27'25
Mąka żytnia wyc. 0—30%  2875  29"25
Mąka żytnia gat. I. 0—50%  2775  28*25
Mąka żytnia gat I, 0—65%  2575  26‘25
Mąka żytnia gat. II. 50—65%  19"25 19 7 5
Mąka żytnia razowa 0 —95%  1975  20 25
Otręby żytnie 9*75 10"—

jest blado-perłowa łuna widna tylko w 
pogodne noce z miasta Stanisławowa.

Do roku 1935 nie mieliśmy szkoły po­
mimo dużej ilości dzieci wt wieku szkol­
nym (70), więc z trwogą patrzyliśm y w 
przyszłość, nadzieja nasza była tak nikła 
jak ta-łuna widziana kiedyś — niekie- 
dyś. Staraliśm y się gorliwie o tę szkołę 
— zawsze napróżno. Dopiero T. S. L. 
zwróciło uwagę na nasze położenie. Z 
chwilą gdy opieka T. S. L. roztoczyła 
się nad Brzeziną, następuje w naszym 
życiu zmiana. W  czasie wakacyj, w ro­
ku 1935 mamy już półkolonię, w 3 mie­
siące później T. S. L. otworzyło w Brze­
zinie szkołę. W  następnym miesiącu T. 
S. L. organizuje w Brzezinie kurs kroju  
i szycia, ponadto z Koła T. S. L. ze Sta­
nisławowa przyjeżdża co miesiąc sekre­
tarz T. S. L. p. E. Łuczyński, który nie 
zważając na opłakany stan dróg, urzą­
dza dla dziatwy szkolnej i pozaszkolnej 
drzewko wigilijne, wyświetla filmy, po­
woduje, że Brzezina urządza opłatek, 
który zaszczycił swoją obecnością p. sta­
rosta powiatowy Pajączkowski. P. Łu­
czyński zna u nas każdą chatę i żywo 
interesuje się losem polskiego osadnika.

Koło T. S. L. av Stanisławowie zao­
patrzyło Brzezinę av odbiornik radiowy, 
który w dużej mierze uniezależnił nas 
od przestrzeni, i dał nam łączność z szer­
szym światem. T. S. L. wypożycza nam 
książki, które 'pilnie czytujemy. Długie 
zimowe wieczory spędzamy w szkole, 
gdzie się dokształcamy i przygotowuje­
my na wiosnę przedstawienia, które z 
powodzeniem odgrywamy w stodole. Do­
mu ludowego ani budynku szkolnego je­
szcze nie mamy. Spędzamy czas pożyte­
cznie. Towarz. Szkoły Ludowej w y­
posażyło naszą szkołę av bogatą biblio­
tekę szkolną, z której i my chętnie ko­
rzystamy. Szkoła nasza nie jest pozba­
wiona pomocy naukowych, również dzię­
ki wydatnej pomocy T. S. L.

W  roku 1936 T. S. L. organizuje po­
nownie półkolonię, z której korzysta 90 
dzieci. My natomiast uwagę poświęcili­
śmy żniwom, bo wiedzieliśmy, że nad na­
szymi pociechami czuwa należyta opieka. 
Dnia 24. X. 1936 r. około godziny 18 ze 
łzami av oczach wysłuchaliśmy z radia 
sprawozdania z przebiegu działalności 
T. S. L. Serca nasze żywiej uderzyły, 
wzruszenie nas ogarnęło, bo wiemy, że 
nad polskim chłopem czuwa opieka spo­
łeczeństwa.

Osadnicy.

Pamiętaj o F. O. N.
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Święto Niepodległości — w radio.
Dzień 11 listopada obchodzony uroczyście 

w całym Państwie Polskim nadaje również 
audycjom radiowym charakter odpowiada­
jący nastrojowi dnia.

l i  listopada w radio rozpocznie o godzinie
9.00 transm isja Nabożeństwa z Kościoła Św. 
Krzyża w Warszawie. O godz. 10.30 nadana 
bedzie rewia wojskowa z Placn na Rozdro­
żu. O go;!z. 18.00 usłyszą radiosłuchacze spe­
cjalną audycje słuchowiskową o eharakte- 
rzc historycznym. Starej piosence żołnier­
skiej „Idzie żołnierz borem lasem" poświeco­
na zostaje audycja o godz. 21.45 w opraco­
waniu Stanisława Wasylewskiego.

Transmisja z przeszłości.
Zaledwie 18 lat dzieli nas od chwili, kiedy 

powrócił do W arszawy wiezień twierdzy ma­
gdeburskiej — Komendant Józef Piłsudski. 
Przyjazd ton był hasłem do zrzucenia pet 
niewoli, do rozbrojenia okupantów.

Radio nada 11 listopada w godzinach 16.05 
do 16.40 specjalną audycje. Transmitowane 
bedą bezpośrednio z ulic W arszawy wypad­
ki, które rozegrały sie w dniu 11 listopada 
1918 roku.

Ta podróż mikrofonem w przeszłość od­
tworzona bedzie możliwie najw ierniej. U- 
słyszymy odgłos karabinowych strzałów, 
gwar tłumu, łoskot kopyt koni ułańskich,

Komunikat.
Zwracamy uwagę Szan. Czytelników 

naszych, że we Lwowie przy ul. Kołłą­
taja  5, znajduje się w podwórzu jedyny 
Katolicki Hurtowny Skład towarów żelaz­
nych podj Firmą p. J u l i a n a  B o n k a ,  
zaszczytnie znanego nam kupca. — Ceny 
kryzysowe. — Uwaga na adres Firmy! 
Hurtowny Skład T o w a ró w  Ż e laznych  
Lwów, Kołłątaja 5 (w podwórzu).

ostatnie wiadomości z rozgrywających sie 
na terenie stolicy wypadków, które przynio­
są nam słowa sprawozdawców radiowych.

Audycje dla młodzieży.
We wtorek dn. 10. XI. o godz. 11.30 audycje 

dla dzieci szkolnych wypełni pogadanka na 
temat Święto Niepodległości, oraz „Legenda 
żołnierską" Ewy Szelburg-Zarembiny.

W środę dn. 11. XI. o godz. 15.45 usłyszy 
młodzież piękną pogadankę Stanisławy Ku- 
szelewskiej-Rayskiej pt. „Polska jest wa­
sza". Audycje uzupełnią piosenki.

Dn. 13. XI. o godz. 11.30 młodzi radiosłu­
chacze usłyszą piosenkę o Orlętach, dowie­
dzą sie jak  sie uczyły „Orlęta Lwowskie" i 
jak  los zmuszał je czasem... do obierania kar­
tofli. Było to wtedy, kiedy młodzież lwowska 
podczas zawieruchy wojennej dorównywała 
mestwem starym  żołnierzom.

Inny już charakter — wesoły nosi audycja 
sobotnia ze Lwowa o godz. 14.30. H istoria ta 
pt. „Sekcja rozrywkowa z Górnego Łycza- 
kowa" opowie jak  to chłopcy z przedmieścia 
wzięli udział w niesieniu pomocy zimowej 
tym, którzy nie m ają dachu nad głową.

Fabryka wyrobów cukierniczych

„ W I S Ł A "
Lwów, ul. Leona Sapiehy 34. Tel. 219-84.
Poleca swe znane z dobroci wyroby — 
oraz wielki wybór ozdób choinkowych. 

C e n y  k r y z y s o w e .

H a n d e l  t o w a r ó w  
spożywczych i kolonialnych

Włodzimierz Gaba
Lwów, ul. Kochanowskiego ó. Tel. 239-45.
Poleca wszelkie towary spożywcze, 
codziennie świeże, po cenie przystępnej.

v T T T 3 1 i I _ A _ l S r  B O ] S T K
Hurtowny Skład Towarów Żelaznych v

L w ó w *  u l .  K o ł ł ą t a j a  5 .
Telefony 212-80 i 283-20.

Poleca wanny emaliowane, piece kąpielowe, węglowe i gazowe. Urządzenia pom­
powe na napęd ręczny i mechaniczny — oraz wszelkie artykuły instalacyjne do 
wody, gazu, pary i centralnego ogrzewania.

Bezkonkurencyjnie najlepsza dachówka tłoczona czerw ona i dymiona
z fabryki

Radziwiłł, Wimmer i Żeleńscy
S .  A .  K o ł o m y j a ,  t e l .  1 0 3 .

ŻĄDAJCIE OFERT!

B i u r o  C e n t r a l n e  — L w ó w ,  Bodnarów ka 8, telefon 204-37.

RADJO.

Program rolniczy dla wsi
od dn. 8 XI. do dn. 11 XI. 1936.

W niedzielę, dn. 8. XI. poranna część ..Au­
dycji dla wsi" rozpocznie się „Gazetką rol­
niczą" w red. Stanisława Jagiełły

O godz. 8.25 inż. Józef Lewandowski wy­
głosi pogadankę pt. „W żywieniu inwenta­
rza korzystajm y z własnej paszy".

W popołudniowej części „Audycji dla wsi" 
o godz. 15.30 p. Ignacy Kaczmarek wygłosi 
z Poznania felieton pt. „O lepszą i pewniej­
szą przyszłość wsi".

O godz. 15.45 red. Stanisław Prus-Wiśniew- 
ski jak  zwykle dokona „Przeglądu rynków 
rolnych".

W poniedziałek dn. 9. XI. o godz. 18 50 na 
wszystkie rozgłośnie transmitowana będzie 
gawęda okolicznościowa Wojciecha Skuzy 
pt. „Jak się Jakób Drzazga z książką bory­
kał".

We wtorek 10. XI. o godz. 12.40 „Skrzynka 
rolnicza" inż. Wacława Tarkowskiego

W środę dn 11. XI. o godz. 16.00 inż. F ry ­
deryk Zoll wygłosi pogadankę pt. „O zarzą­
dzaniu gospodarstwem".

W czwartek dn. 12. XI. o godz. 12 hi dr J a ­
nina Węgrzynowska mówić będzie o h igie­
nie i zdrowotności na wsi w pogadance pt. 
„Wieś i je j dążenia zdrowotne".

W piątek dn. 13. XI. o godz. 18.50 w pro­
gram ie ogólnopolskim transmitow ne będą 
„Nowiny leśne" prof. Jan a  Kioski

W sobotę dn 14. XI. o godz 12.40 .Skrzyn­
ka rolnicza" w opracowaniu inż. Wacława 
Karkowskiego.

Cud techniki. Automat 6-ci o ni ni

w yrzu ca ją cy  au to m atyczn ie  g ilz y  po każdym  w y ­
s trz a le , s trz e la ją cy  do c e lu  m eta lo w ym i ku lkam i, 
lub śru tem  do p ta c tw a ; o k syd o w an y , p łask i, z ap ew ­
n ia zupełne b ezp ieczeń stw o  osob iste  w  domu i po­
dróży, huk o głu sza jący . C ena zł 5'95 — 2 sz t . 1P50, 
au tom at 8 -mio strzałow y 18'—. 10 0  nabo i m e ta lo ­
w ych  zł 3'65. P o zw o len ie  na broń n iep o trz eb n e . 
W ysyłam y pocztą na lis to w n e  zam ów ien ie . A d re s :

s». F .  B r .  JaiJkoIsiifitsBtB
Warszawa, Leszno 60. N. P.

F«aŁ»ryte£» p i l n i k ó w

f i .  M € 1  €'■ 2S y  2H1S l e i
Lwów, ul. Nowej Rzeźnii 16. Te!. 220-18.
A d res na w ysy łk i k o le jo w e — Lw ów  - Podzam cze. 
P rzy jm u je  do n a s iek an ia  s ta re  p iln ik i, oraz w y r a ­
b ia  now e z n a jlep sze j s ta li. — P o siada na składzie  
w sze lk ie  gatunk i p iln ikó w  d la użytku  ta rtak ó w , 
gospodarstw  w iejskich a to do sieczkarń , płu­
gów  i t . p . po cen ach  p rzystępn ych . — C enn ik  
i o fe rty  na żądan ie  g ra t is . — Z am ów ien ia  z pro 

w in c ji za ła tw ia  odw rotn ie .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
rocznie zł 3 '-—, półrocznie zł 1‘50.

C ena num eru 10 g r.

A d res R edakcji i A d m in is trac ji: Lwów, C zarn ieck ieg o  1, I/p., t e l .  268-30.
R ed ak to r o dpo w iedz ia ln y : T ad eusz  F a b ia ń sk i .

O dbito w  D rukarn i U rzędn iczej, Lw ów , ul. Z ielona 7, te le fo n  291-07

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
C ała stro n a  200 zł., pół stro n y  100 zł., 

1/.j strony 50 zł.
Konto P. K. O. 506-280.


